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7:59


Dzień moich urodzin zbliża się nieubłaganie, rodzice mówią, że już jestem dużym chłopcem, więc może na coś w końcu zasłużę. Dodają też, że czeka mnie więcej pracy, bo jestem silniejszy i więcej będę mógł im pomagać. Mam czworo młodszego rodzeństwa, więc rzadko otrzymuję jakiekolwiek prezenty. Teraz także nie oczekuję żadnego, bo w  domu sienie przelewa, ale w głębi duszy tli się nadzieja…


Dzisiejszy dzień zapowiada się dobrze -  na niebie słońce świeci wysoko, chociaż jest dopiero ósma rano, wszyscy w domu się krzątają uśmiechnięci i rozbudzeni, tato już wyszedł do pracy, prowadzi zajazd na przedmieściu Legnicy, czy to nie wspaniałe? Jak dorosnę, chciałbym też tam pracować, w końcu muszę coś robić, choć najchętniej zostałbym muzykiem. Bo muzykę kocham najbardziej, nie licząc rodziny. Mama mówi, że tutaj �w Legnicy ciężko jest o jakąkolwiek pracę, więc świadomość, że mam ojca, który czymś zarządza, napawa mnie dumą. 


Niedługo skończę 15 lat, więc czas zacząć myśleć o przyszłości i mieć jakieś plany, chociaż mam nadzieję, że moje życie związane będzie z muzyką. Ale wracając do tematu, wszystko wydawało mi się dzisiaj dziwnie zupełnie zwyczajne ... Nawet moja mama zachowywała się jak zawsze, w przeciwieństwie do mojego młodszego rodzeństwa - ci byli pełni energii, zza ściany dobiegały hałaśliwe odgłosy zabawy. Chciałbym do nich dołączyć, w końcu wstałem w świetnym humorze, ale nie czas na to, ponieważ muszę iść na lekcję muzyki. Szkoli mnie pan Ernest Friedrich Scholz, miejski muzyk. Moim zdaniem uczy bardzo dobrze. Dzięki niemu zdobywam umiejętności gry na skrzypcach, harfie, rogu i trąbce, a dodatkowo - nawet grywam w zespole muzycznym. Czuję, że to coś, do czego stworzył mnie Bóg. Nie podkreśliłem jednak najważniejszego szczegółu w całej mojej karierze muzycznej - podstawowych umiejętności nauczył mnie mój własny ojciec, który sam kiedyś był muzykiem. Melodie i nuty zdają się być więc wpisane w moją krew, czuję je każdą komórką swego ciała. Teraz niestety muszę kończyć, ale jak wrócę z lekcji - na pewno jeszcze coś dopiszę!





10:57


Udało mi się wrócić do domu bez kłopotów. W Legnicy na ulicy na dzieci się nie zważa, więc niektórzy rodzice albo przychodzą osobiście po swoje pociechy, albo modlą się o ich bezpieczny powrót do domu. Przecież ktoś może je potrącić... woźnice popędzają wozy jak szaleni, a i bez tego ruch na ulicach duży, aż roi się od złodziejaszków i łobuzów, którzy tylko czyhają by coś zwędzić, zmalować. Niemniej jednak dobrze mi w tym mieście: mam rodzinę, w której tato nie zarabia najgorzej, więc aż taka bieda, jak innym,  nam nie doskwiera. Nasza sąsiadka, pani Anastazja ma sześcioro dzieci, a jej mąż zginął, prawdopodobnie zamordowali go, gdy wracał z pracy. To straszne zdarzenie sprawiło, że wpadła w głęboką depresję� i prawdopodobnie już nigdy z niej nie wyjdzie, chociaż my życzymy jej jak najlepiej. Codziennie modlę się, żeby nic takiego nie przydarzyło się mojej rodzinie, bo nie wiem, jak byśmy dali sobie radę bez taty. Nasza piątka i mama jesteśmy  dla niego najważniejsi. To dla nas tyle pracuje. Wiem, że bez wahania oddałby za nas życie. Czasem wydaje mi się, że pracuje za ciężko, strasznie mu wtedy współczuję, ale wiem, że wychodzi do pracy z myślą �o nas, uśmiechniętych dzieciach, które czekają na niego w domu. Na pewno wie, że jak wróci, natychmiast zostanie otoczony gromadką kochających go dzieci i życzliwym, ciepłym uśmiechem naszej mamy. To pewnie daje  mu siłę, bo wie, że jest  naszym oparciem.





13:00 to nasza tradycyjna pora obiadowa. Dzisiaj mama zrobiła zupę ogórkową, a było jej tak dużo, że mogłem prosić o dokładkę, a nieczęsto się to zdarza, więc naprawdę się cieszę. Na drugie danie był makaron z białym serem, niecodzienny rarytas, zrobiony tylko i wyłącznie dlatego, że dzisiaj jest rocznica ślubu rodziców. Jestem pewien, że ojciec ucieszy się, że mama tak się postarała. W końcu nie jest zbyt dobrą kucharką, a mimo wszystko obiad wyszedł jej przepyszny.  Zapomniałbym dodać, że dzielę pokój z całym swoim rodzeństwem, a wszyscy śpimy na jednej kanapie i bardzo ciężko jest mi przed tymi urwisami  schować pamiętnik. Czytając go, pewnie śmialiby się i opowiadali wszystkim. Już i tak bywam dla niektórych pośmiewiskiem, ponieważ zamiast zajmować się podwórkowymi grami, typowymi dla moich rówieśników, wolę uczyć się muzyki, czyli czegoś, co jest dla nich niepojętą  i nudną dziedziną. 





17:37


Zostało dwadzieścia kilka minut do przyjścia ojca, więc mama zaczęła się stroić, bo chce mu zrobić niespodziankę. Właśnie w tej chwili zaczęła nucić kołysankę, którą zazwyczaj nam śpiewała, gdy byliśmy jeszcze małymi dziećmi. Cały dzień spędziłem na rozmowach z nią, gdy to praktycznie w każdym zdaniu wspominała, jak bardzo tęskni teraz za tatą.


Moi rodzice kochają się tak mocno, jak tylko zdarza się to w bajkach. Chciałbym kiedyś prawdziwie się zakochać, jednak w tym momencie nie mogę doczekać się chwili, gdy tato przekroczy w końcu próg i ujrzy mamę w tak pięknym stroju, na który oszczędzała drobne kwoty  od miesięcy. Gdy patrzę  teraz na nią, myślę, że jest  kobietą szczęśliwą i piękną. Rodzice idealnie się dobrali i zawsze byłem tego pewien. W końcu po tylu latach wciąż są razem, nie odrywają  od siebie wzroku, tak jakby nadal byli zakochani.





18:00


Godzina powrotu z pracy taty właśnie wybiła. Mama niecierpliwie wygląda przez okno, atmosfera oczekiwania i niespodzianki udzieliła się także nam, dzieciom. Chciałbym, by w mojej przyszłej rodzinie wyglądało to tak samo.  Minuty płyną, a taty nie widać. Może musiał chwilę dłużej zostać w pracy lub zagadał się z kolegami? Mama zaczyna poważnie się martwić, chyba powinienem być przy niej  i ją uspokoić. A może tato też ma dla niej niespodziankę i dlatego się spóźnia? 





18:40


Minął tak długi czas, a ojca nadal nie widać. W przeciwieństwie do matki, która swoją krzątaniną wypełnia nerwowo cały dom, nawet moje rodzeństwo zaczyna zachowywać się inaczej, przyzwyczajone do tego, że tata wraca do nas znacznie wcześniej. Właściwie to sam zaczynam się martwić, ale jako prawie dorosły chłopiec, muszę  być odpowiedzialny i dbać o młodsze rodzeństwo. Często usypiałem swoją siostrzyczkę, nucąc znaną jej melodię. Pamiętniku, gdybyś był dorosłym człowiekiem i mógł mi powiedzieć, co zrobić z mamą, to byłoby wspaniale, bo kiedy ona przeczuwała najgorsze, to moja muzyka w niczym jej nie pomaga. Miota się teraz nerwowo po mieszkaniu, nie może znaleźć sobie miejsca. Co mógłbym zrobić, żeby się uspokoiła? Pozostała nadzieja, że ojciec wejdzie do domu lada moment z bukietem kwiatów i okrzykiem ,,niespodzianka!”.





19:30


Pamiętniku, piszę dziś ostatni raz, ręka mi drży i ledwo łapię oddech. Ale chcę zapamiętać tę chwilę... Bo teraz ja staję się najstarszym chłopcem rodziny. Moja mama siedzi w pokoju obok i płacze, choć wiem, że stara się jak może, by to ukryć przed nami - swoimi dziećmi. Drzwi zamknęła na klucz, by nikt jej nie przeszkodził, nie chce wpuścić do środka nawet mnie. Zrozumiałem, że mój ukochany tata odszedł. To było niesprawiedliwe, ani on, ani mama nie zasłużyli na to. To miał być ich dzień. Ich rocznica, ich świętowanie. 


Naprawdę się boję. Nie wiem, czy powinienem pisać, jak doszło do tego, że o wszystkim, co się stało wiem, bo jeśli mama to przeczyta - będzie na mnie naprawdę zła. Jeśli oczywiście uda jej się rozczytać mój niewyraźny charakter pisma. Pióro dosłownie umyka mi spod palców. Chyba jednak spróbuję... Kto wie, co stanie się z tym za kilka lat? 


Otóż pamiętniku, do naszego domu, jakieś pół godziny temu ktoś wreszcie zapukał. Pamiętam ten błysk nadziei i radości w oczach mamy, gdy popędziła, by otworzyć drzwi. Jej westchnienie niosło się  po  domu, kiedy u progu domu nie pojawił się tato, a dwóch legnickich policmajstrów. Wtedy jeszcze nie domyślałem się, czemu tak szybko wygoniła nas wszystkich do innego pokoju i dlaczego była taka blada, myślałem, że może znów miała atak migreny. Z wielkim zainteresowaniem staliśmy przy drzwiach, nasłuchując rozmowy, niestety  - nie usłyszeliśmy za wiele, bo mówili bardzo cicho. Potem mama wybiegła z pokoju z głośnym szlochem. Wtedy zrozumiałem, możesz mi nie wierzyć, pamiętniku, ale zrozumiałem. Mamusia nigdy nie płakała, rzadko kiedy bywała smutna, a uśmiech na jej twarzy był obecny zawsze, by poprawić humor każdemu z nas, by zawsze ucałować nasze bolące miejsca, które za jej magicznym dotykiem przestawały boleć.  Teraz cierpiało jej serce, a ja nie mogłem go pocałować i jej utulić.


Teraz już idę, siostry i bracia płaczą, bo tata wciąż nie wraca do domu. Nie wiedzą, że już nie wróci, mama nie chce wyjść z pokoju, by im to powiedzieć. Musi najpierw sama się z tym uporać. Mnie też chce się płakać, ale muszę być dużym chłopcem, o którym mówili dziś rano.  Pamiętniku, nigdy nie zapomnę swojego taty, najodważniejszego z odważnych, najmocniej kochającego z kochających, najpracowitszego z pracowitych, najlepszego� z najlepszych…………..


 Tato, jeśli czytasz to już z nieba, to wiedz, że bardzo Cię kocham i nie pozwolę mamie płakać. Jeszcze będziesz ze mnie dumny  


Twój syn Benjamin Bilse








